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K 0  m  u n  i k  a  ł.
W  ram ach s a m o o b r o n y  p rzed  ferrorem  G e s t a p o ,  o d d z ia ły  Sił Zbrojnych  

w  frajer w  dn .  26 XI 43 r .  w  W arszaw ie  w y k o n a ły  u d e r z e n ie  na p r z e p r o w a d z a ­
j ą c y c h  ł a p a n k ą  ż a n d a r m ó w  na w ia d u k c ie  Mostu P o n ia to w sk ie g o  i na N o w y m  
Ś w e c i e .

Na w ia d u k c ie  u m o ż l iw io n o  z ła p a n y m  uc iec zk o ,  przy czym  słrafy N ie m c ó w  
w yn ios ły  ok. 10 ludzi,  na N o w y m  a w ie c ie  u n ie m o ż l iw io n o  r o z p o c z ę c i e  łapanki  
— straty N ie m c ó w  p o n a d  12 ż a n d a r m ó w .
29 X! 43 r. KIEROWNICTWO WALKI PODZIEMNEJ.

GDY SIĘ CHRYSTUS RODZI.
Gdy się  C hrystus rodzi... S ta ra  p o lsk a  k o lęd a  p o p ły n ie  z p ie rs i żo łn ie rsk ie j w e 

w szystk ich  k ra jach  i częśc iach  śu jiata  w c ichą  noc u tig ilijną . Z ejd ą  się  nasi żo łn ierze  
uj słonecznym  B agdadzie  przy sto le  w ig ilijnym , zad u m ają  się  chw ilę  przy op ła tku  i 
życzen iach , ci, k tórym  zdaw n a  d a ła  gośc inę  m glista  A nglia i Szkocja. W  noc  g łuchą 
na  n ieb ezp ieczn y ch  sz lakach  p a tro lu  b ę d ą  św ięc ić  w ilję  na  po lsk im  sta tku  nasi m ary ­
narze. W sp o m n ą  m oże n a  b raci - d ruhów  co w alczyli z nim i przez te  4 la ta  szlakiem  
N arw iku, Afryki — i tych  co już za sp raw ę  Polsk i po leg li. Lecz chw ilę  tylko zasm uci 
się  żo łn ie rsk ie  se rce . Gdyż o to  każdy m iesiąc, dz ień  każdy zbliża  ich  do  b o ju  za O j­
czyznę i w kroczen ia  do Kraju. W ierzą , że n a s tę p n a  w ilia  zas tan ie  ich  już przy rodzi­
nach , od  k tórych odeszli, by n a  tu łaczych szlakach, a  najw yższym  znoju  i trudzie  w y­
w alczyć przyszły byt Polski w pow o jen n y m  św iec ie  p raw d ziw eg o  p o k o ju  i odbudow y.

T en  sam  w zniosły m om ent z jednoczy i nas m yślą  w tym  okrutnym  p iek le  n ę ­
dzy i te rro ru . Poprzez ogrom ne stra ty , n a jb o le śn ie jsz e  ciosy  i dośw iadczen ia , N aród 
nasz  w ykuw a w so b ie  coraz lepsze  w artości, h a itu je  się  w ogn iu  c ie rp ien ia  do życia 
zb io row ego , do p o św ięceń  za O jczyznę. N iechże przy w ig ilijnym  sto le  znajdą  się  r a ­
zem  bo g aci i b iedn i, w y s ied len i i uc iek in ie rzy , p o lsk a  s ie ro ta  z kresów  i zb iegow ie 
kry jący  się  p rzed  pośc ig iem  w roga. N iechże się  przy o p łatk u  sp o tk a ją  wszyscy, k tó ­
rych  z jednoczy w ia ra  w najw yższe w artości św ia ta  i p rzysposob i do w alk i z now o­
czesnym  po g ań stw em  z p o d  znaku sie rp a , m łota i sw astyki. N iech  im  przew odniczy  
p rzykładem  Ż ołnierz Polski Podziem nej.

Bóg się  rodzi, m oc tru ch le je  j -  zabrzm i w w ieczór w ig ilijny  po lsk a  ko lęda  iu 
każdym  z naszych  dom ów . T ru ch le je  m oc h itle row sk ie j b estii pod  c iosam i bom b a li­
anck ich , kruszy się  szatańsk ie  k ró lestw o przem ocy  i ba ta , obozów , p on iew ierk i, n ie ­
w oln ictw a. Kruszy się  tak, jak  p rzed  rok iem  n ie  p rzew idyw aliśm y  jeszcze. Kres jeg o  
już n ied a lek i. •

W ięc  pod n ieśm y  głowy ku lep sze j m yśli, ku lepszym  p lanom , k tóre  przyszłość 
Polski z rea lizu je . N ajcięższy bo najd łuższy okres n iew o li już jes t za nam i. C zekają 
nas w praw dzie  jeszcze znaczne w ysiłk i i w ie lk ie  ofiary . Lecz zaw sze noc p rzed  św i­
tem  najg łęb sza .

BOŻEGO NARODZENIA TA NOC JEST DLA NAS ŚW IĘTA,
NIECH IDĄ W  ZAPOMNIENIA NIEW O LI GNUŚNE P Ę T A ...



Małopolski B iule tyn  In fo rm acy jny  Nr 48-’i9 (92-93)

D W A  F R O N T Y .
O sta tn ie  tygodnie zaznacza ły  się n iezw yk le  w ażnym i w y p ad k am i na te re n ie  

m iędzynarodow ym , zw aży w szy  w yn ik i 3 b ezpośredn io  po sobie n as tępu jących  
konferencyj osobistości k ie ru jących  dziś losami świata. Na szlaku K a ir -T eh e ran  
i pow tórn ie  Kair, w łaśc iw ie  po raz p ie rw szy  uzgodniono p rob lem y  w s p ó l n y c  h 
działań w ojenn ych  ce lem  zniszczenia  Rzeszy, gen e ra ln eg o  a taku  na Japonię ,  
w ie szc ie  sp ia w  Bliskiego W sch o d u  n ieoboję tnego  jako bazy w .tym w yśc ig u  cio 
mety. I choć w  tej chwili za rzucam y A nglosasom  bezczynność  i ine rc je  w  dz ia ­
łaniach w e  W łoszech — choć pos tęp y  ria froncie w sch od n im  znaczn ie  się z a h a ­
m ow ały  — pozostaje  fak tem  n iezbitym , że uczyniono o l b r z y m i e  p o s u n i ę ­
c i a  na te re n ie  m ięd zyn arod ow ym  ku zakończeniu  wojny.

F ak t  ten  nie możę być obo ję tnym  nam  Polakom, żyjącym  w  w arun kach  
najs trasz liw szego  te r ro ru .  Nie p rzeb rzm ia ły  jeszcze  w  Kraju echa  salw  p rz e ra ż a ­
jącej egzekucji 100 zak ładników  w  dniu 3 X II  w  W arsza w ie .  Dlatego py tam y, 
nie tylko o to, k iedy  nastąpi w yzw olen ie  od u d ręcz eń  z rąk  zdychającej bestii 
h it le rowskie j,  ale jakie są nasze  p e r s p e k ty w y  na przyszłość w obliczu donipsłyjfh 
w p ły w ó w  so w ieck ich  w  ram ach  „trójki" rządzącej V Nie en tuzjazm ujem y ' srę by ­
najm nie j w y m ian ą  grzeczności na bankiec ie  teh e rań sk im ,  ani ce rem onia łem  w r ę ­
czenia  m iecza S ta l in o w i .  Gdyż rów nocześn ie  z p o p ra w ą  sytuacji na tam ty m  fron­
cie m iędzynarodow ym , nasz  p o d z i e m n y  f r o n t  k . o m u n i s t y c z n  y s tanowi 
dla nas jedno  z pow ażn ie jszych  n iebezp ieczeń s tw .

Bez zbytnie j dozy optym izm u, należy  jed n ak  s tw ierdzić ,  że o d p rężen ie  w 
sytuacji m ięd z y n a ro d o w e j1 nastąpiło. N ajaktualn iejsze zagadnienia  b y tu '  małych 
narodów  w  przyszłej pow ojennej Europie  zostały po. części w yjaśn ione w  d e ­
klaracji teh e rań sk ie j  z 6 XII. B ędzie  w ięc  miejsce w  E uropie  pow ojenne j na ich 
w spółżycie  w  wielkiej rodzinie n a rodów  dem okra tycznych ,  tak  by każdy  naród  
mógł żyć stosow nie  do sw y ch  p ro g ram ó w  zgodnie  ze sw y m  sum ieniem . N iezw y­
kle^ znam ienn y  aneks  w  sp raw ie  Iranu , o zachow aniu  jego suw erennośc i ,  n ieza ­
wisłości i tery toria lnego  obszaru w skazu je  n a r e z y g n a c j ę  Rosji z zapędów  
im peria lis tycznych  w  k ie runku  Zat. Persk ie j .  P am ię tam y  w  sw oim czasie w p ro ­
w ad zen ie  pow ażne j armii sow ieckiej n a  Śródk . W schód , k tóre  to n ieb ez p iecz eń ­
stw o dyplom acja  anglosaska zdołała dopiero, te raz  zażegnać z w y b itn ym  su k ce ­
sem. Ponadto  jes t  a n e k s  w  sp raw ie  Iranu, jes t p ro b ie rzem  polityki „Tró jk i” 
p ań s tw  w o b ec  n ałych narodów. D latego w yn ik i  konferencji teh e rańsk ie j  pow ita ł  
n a s z _  p r e m i e r  M i k o ł a j c z y k  w  imieniu R ządu  z w ie lką  radością, jako 
zap ow iedź  „ lych łego  zw ycięs tw a  i trw ałego  pokoju, opartego  na  w spółpracy  
w szystk ich  dem okra tycznych  narodów7, w ielk ich  i małych, oraz na p rzes trzeg an iu  
postanow ień  Kai ty  A tlan tyck ie j” . W y rażam y  nadzie ję ,  że w  podobnv  sposób dy- 
plomaoja anglosaska załatwi i tru d n e  zagadnienia  europejskie .  Na falach krajowej 
i aciostacji  „Sw it posłaliśmy ku światu  w alczącej demokracji w y razy  naszej si l­
nej w ia ry  w  znaczenie  udziału U S A  w  odbudow ie  pow ojennego  świata. „ W ie­
rzymy, że S tany Zjedn. pójdą po linii sp raw ied liw ośc i i pokoju 'i nie będ ą  k rz y w ­
dzić małych narodów. K onferencja  Roosevelta  i Churchil la  ź tu reck im  p re m ie re m  
daje nam  gw arancję ,  że w ielk ie  p ań s tw a  w ciągną do w spó łp racy  m nie jsze  na 
zasadach  dobrow olnej w y m ian y  myśli i poglądów. S to su nek  m ocars tw  do Turcji 
jes t  w sk aźn ik iem  rów nież  w  s tosunku do Polsk i”. ‘

Jed n ocześn ie  bow iem  m am y sz e reg  c iekaw ych  wypowiedzią ze 'strony n a ­
szego angielskiego sojusznika, dotyczących obrony  sp ra w y  małych narodów, a n a ­
w e t  p lanów  federacji ś rodkowo - europejskie j.  Rosyjska u rz ę d ć w k a  „ Izw ier t ia” 
zaatakowała  ten. ostatni plan, tw ie rdząc  że dopiero jakiś czas po zakończeniu 
wojny mogą z a in te reso w ane  narody  w yrazić  swoją opinie kwesti i  p rzynależności 
do federacji. W  każdym  razie Z S R R '.z a s t rze g ła  się p rzec iw  w szelkim  wvsilkom 
zm ie iza jącym  do „odbudow y antysowiockicgo kordonu san i ta rn eg o”.

S tanow czy, choć g-zeczną  w formie o d p raw ę  dał „ Izw ies ti i” angielski kon­
se rw a ty w n y  dziennik  „ O b se rv e r”, w ypow iada jąc  się p rzec iw  ,,'bałkanizacjr" Euro-
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py powstałej -po u przedn ie j  wojfiie, k tóra  sp row adziła  sze reg  p a ń s tw  do rzęd u  
sateli tów  Niemiec. A  właśnie  Rosja sow. zm ierza  do w znow ien ia  tego porządku  
z p rzed  1939 r. C elem  polityki b ryty jskie j jes t n a p ra w a  b łędów  1919 r. i d latego 
z.m t e r z a  d o  p o ł ą c z e n i a  k ra jów  zw iązanych  ze sobą h is to ryczn ie  i gospo­
darczo w  b l o k i  f e d e r a c y j n e .  I tą s p r a w a  je s t  dla Anglii n iem nie j w ażn a  
o g . zagadnienia  y s tosunków  z Rosją. P rzy m ie rz e  z Rosją u ła tw i’w y g ran ie  w ojny  
jedn ak  rzeczyw is ty  pokój zależy od ułożenia s ię  s tosunków  bry ty jsk ich  z Europą!. 
O czywiście  Rosji, b ędące j  częścią  Azji(!) rzeczy  te mogą być obojętne, jed nak  
A nglia  b ęd ąca  .częścią E uropy  (!) p rzyk łada  do nich w ie lk a  w agę .  Polem ika, jak  
na okres  ożywionych, a p rzy jazn ych  konferencji  dyplom atycznych  — bardzo ’zna- 
mienna. - . ' \

R ó w n o c z e ś n i e  n a  ł a m a c h  „ N in e t e e th  C e n tu r y "  — z a w s z e  p r z y ja ź n ie  d la  
P o lsk i  u sp o s o b io n y  Voigt,  z u p e łn ie  o tw a r c i e  p isze ,  że  u t r ż y m a n i e  p r e s t i ż u  A n g l i i  
z a leż y  c a łk o w ic ie  od  tego, c z y  P o l sk a  z o s ta n ie  p r z y w r ó c o n a  do  n ie p o d le g łe g o  b y t u  
w  d a w n y c h  j e j  g r a n i c a c h .  Co do t e g o  p u n k t u ’ n i e d o p u s z c z a l n e  

-są j a k i e k o lw ie k  u s t ę p s t w a  n a  r z e c z  so w ie c .  s p r z y m ie r z e ń c a . .
N a  f r o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m  s p r a w a  p o l s k a . m a  s w o j ą  

p o z y c j ę  i ug run tow uje  ją coraz bardziej. W  tym  k ie ru nk u  ida w ysiłki R ząd u  
Polskiego, Polonii zagran icznej,  naszej p ropagandy .

My tu . w  K raju  m am y  za zadanie  o bronę  tego drugiego frontu  w e w n ę t rz n e -  
go, który  m u sf  byrć na jbardz ie j  jednolity, aby sku teczn ie  oparł się' m ętom  z pod. 
znaku P P R ,  oraz A rm ii Ludow ej,  w  osta tn ich  czasach silniej bojowo, aktywnej,. 
Musimy energ iczn ie j  zwalczać  p ra s ę  p rosow iecką , p e łną  w. okres ie  w zm ożonego  

i te r ro ru  n aw o ły w ań  do pow szech neg o  strajku, oraz złośliwych apeli, do o rgan iza­
cji zbrojnych i Pełnom ęcn ika  R ządu  na Kraj o n a ty chm ias to w e  opracow an ie  p la ­
nu  akcji obronnej .  O czywiście  z udziałem N arodow ych  Sił Zbro jnych  i G w ard i i  
Ludowej.  A lbow iem  zbrodniarz  n iem ieck i musi się spotkać  z odw etem , czuje on 
re sp ek t  tylko p rzed  siłą, musi zostać u d e rzo ny  w  najczulsze miejsce p rzez  akcję 
sabotażową, para l iżow ania  tran spo r tów  i tp., tak  poucza nas PPR .

W . t y m  d u c h u  p i s z ą  z g o d n y m  c h ó r e m  „ R o b o tn ik ,  K u r ie r ,  T r y b u n a  W o ln o ś c i ,  
Glos W a r s z a w y ,  G w a rd z is ta " .  B a n d a  w y r z u t k ó w  s p o łe c z e ń s tw a ,  ty lk o  w  t r z e c i e j ' 
czę śc i  s k ł a d a j ą c a  s ię  z P o la k ó w ,  ( r e s z t a  to  u k r y w a j ą c y  s ię  żydzi,  zb ięgli  j e ń c y  
b o l s z e w ic y  i n i e m ie c c y  d e z e r te r z y ) ,  k i e r o w a n a  p r z e z  k o m is a r z y  — in s t r u k to r ó w  
z M o s k w y  z tw .  „ s y n k ó w  S t a l i n a ”. J u d a s z e  Po lsk i ,  k tó r y c h  p o d z ie m n a  ro b o ta ,  to 
b e z m y ś ln e  i b e z c e lo w e  z a m a c h y  n a  N ie m c ó w ,  g r a n a t y  r z u c a n e  n a  a u t a  w o j s k o w e ,  
n a  u l ic a c h  W a r s z a w y ,  c zy  do lokali  w  K ra k o w ie  n a  to, b y  P o lsk a  z n a jo d w a ż ­
n ie j s z y c h  s w y c h  s y n ó w  s k ła d a ła  d z ie ń  po  d n iu  k r w a w e  ofiary .

S p rzed aw czy k i  sowieckie, k tó rzy  p raw ią  o „od w ec ie” na  zbrodniarzu  n ie ­
mieckim, oczywiście  o tak im  odwecie ,  k tó ryby  najw ięcej kosztował ofiar. Konfi­
denci III m iędzynarodów ki,  k tórzy  ćnają za zadanie  denuncjow ać  członków orga- 
nizacyj w olnościowych  p rzed  Gestapo, albo likwidować, ich z w łasne j inicjatywy, 
zw racają  się do w szystkich , których potępili  n ied aw n o  jako zdra jców  narodu  pol­
skiego z ape lem  do... walki i odw etu , s t ra jku  i pow stan ia !  Krzyczą  o w alce  za 
I ólskę, ale jaką  P o lskę?  Bo w szystk ie  o rganizacje  wolnościowe w alczą o w sk rz e ­

s i2®11112 Ojczyzny w  szerszych  niż w  1939 r. granicach, to jasne  i zrozumiałe. Ale 
i I row com  i Armii, L udo w ej narzuca  ta jny  rozkaz Moskwy kręg  działania tylko 
po l i n i ę  B u g u  i S a n u  na  w schodz ie  a po kordon  g ran iczny  od R zeszy  na 
zachodzie. Dalej nie są potrzebni.  Bo na w schodz ie  Rosja nie zrzeka  się granicy  
dem arkacy jne j  1940—41' r. poza k tórą  są już zby teczne  w szelk ie  A rm ie  i Gwardie  
Ludowe. l a m  już mają być  Sow iety . Na Z achodzie  zaś obejm uje ziemie? zabrane  
kom unistyczna part ia  n iem iecka  pod swoją opiekę. W ięc  n iew ie le  zostało tej 

olski, o k tórą  chcą  walczyć kosztem  naszej k rw i bezcze lne  ekspozy tu ry  kom internu.
Na d ru g im  f ro n c ie  w e w n ę t r z n y m ,  w a lk i  -z k o m u n iz m e m ,  m u s i  z a r ó w n o  ja k  

p r z e c iw  N ie m c o w i  — s t a n ą ć  c a ły  N aród!

P a m ię ta j  o  r o d z in a c h  w ię ź n ió w  i o f i a r a c h  t e r r o r u  n i e m i e c k ie g o !  ~
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D R O G A  D O  C Z E S K I E J  Z D R A D Y .
Doszła wreszcie do skutku zdawi.a 

zamierzona podróż Benesza oo Moskwy. 
Owocem jej pakt przyjaźni czesko-so- 
wiecki, podpisany na Kremlu przez 
czeskiego ambasadora i prem. Mołotowa 
\y obecności Stalina i Benesza. Ten 
ostatni przeforsował zdawna planowany 
układ z Rosją, w czem mu dotychczas 
usilnie przeszkadzali alianci. Pakt p rze­
widuje: wspólną wojnę z Niemcami 
i ich satelitami prowadzoną przez o! a 
narody, wzajemną pomoc, przystąpienie 
do ścisłej współpracy' gospodarczej za­
raz po wojnie. Oba państwa nie be.dą 
się mieszać do polityki zagranicznej 
swych rządów, a wreszcie zaproszą do 
paktu s ą s i a d ó w, nienależących do 
obozu osi.

Zerwanje unii z Polską, które zdaw­
na się zapowiadało, zostało dokonane 
w sposób brutalny', przy równoczesnym 
zupełnym odrzuceniu i pogrzebaniu ze 
strony Czechów planów federacyjnych. 
Do spółki z Kremlem „zapraszają” Czesi 
do paktu sąsiadów nienależących do 
„osi". Oczywista jest to znów droga do 
rozprzestrzenia wpływów rosyjskiego 
kolosa.

W  jaki sposób doszło do zdrady 
naszej sprawy przez Czechów — daje 
wytłumaczenie cala polityka oficjalnych 
władz Protektoratu, zarazem psychika 
tego niezwykle „trzeźwego i praktycz­
nego'1 narodu! Czesi nie obawiają się 
boi. w  tej mierze po my, raczej otoczeni ze 
wszystkich stron napierającą od wieków 
falę germańską, w  najpotężniejszym 
Słowianinie widzą naturalnego sojusz­
nika, a zarazem teren przyszłej ekspansji 
gospodarczej na wyniszczonych i poz­
bawionych maszyn kresach europejskich 
Sowietów. Zbyt są geograficznie odda­
leni od Rosji by się mieli bać jej eks­
pansji — przeciwnie, dążą do wspólnej 
granicy poprzez Ruś Karpacką. Okro­
jenia P o l s k i ,  któreby pozwoliły na 
wspólną granicę z Rosją, uszczuplenie 
naszego państwa na wschodzie, tak aby 
w  słabości swej zupełnie musiało pod­
porządkować się Sowietom — oto plany 
kół Benesza.

W  oficjalnej prasie i literaturze 
propagandowej czeskiej1 wymhodząćej 
pod egidą opiekuńczyrch władz niemiec­
kich roi się od napaści na Benesza

i faktów demaskujących jego przedwo­
jenne porozumienia i knowania z Rosją. 
Nie przeszkadza to zupełnie wierzyć 
Czechom w  sens i wnikliwe przewidy­
wanie kierujące polityką Benesza — 
poddawać się temu kierunkowi prawie 
bez zastrzeżeń — a z drugiej strony 
dbać o poprawne stosunki z Niemcami. 
K ierujący . polityką czescy mężowie sta­
nu wyznawali zawsze pogląd, że gra­
nica czesko-niemiecka nie będzie przed­
miotem rewizjonizmu, i że tylko o za­
grożone granice P o l s k i  wybuchnie 
lokalny' zatarg, do którego, (zgóry się 
zastrzegli) Czechosłowacja mieszać się 
nie może. Mniejszość niemiecka jest 
w  ramach państwa czeskiego pojednana 
i żadnych' zmian nie pragnie. Niedługo 
trzeba było czekać, na dowód, że p rze­
widywania czeskich mężów stanu były 
conajmniej krótkowidzące. I dziś interes 
nakazuje narodowi czeskiemu, z prze­
konaniem rozszerzać wiarę w głęboki 
sens polityki Benesza, ż drugiej znów 
strony mieć swoich Niemców swojego 
flachę, itp. Kraj przereklam owany pod 
względem umiejętności podziemnej w a l­
ki z okupantem jeszcze z doby tamtej 
wojny, dziś wyróżnia się brakiem sabo­
taży i prawie zupełnym zanikiem prasy 
podziemnej. Natomiast Czesi widzą bar­
dzo chętnie, zjeżdżające n a  t e r e n  
czeskosłowacki urządzenia niem. fabryk 
zbrojeniowych, liczą, że im już po woj­
nie zostaną. Czasami można się przeli­
czyć . .. Zresztą nietylko na Niemcach, 
ale również na Rosji....

W  sensacyjnej książce „Bolsevici, 
Benes a my”, dziennikarz czeski V. 
Krychtafek przedstawia „,plan Benesza" 
w  momencie zagrożenia Sudetów przez 
Rzeszę. Gdy w najtrudniejszej dla p re ­
stiżu czeskiego chwili okazało się, że 
Czechosłowacja nie może liczyć, na ża­
dnego sojusznika, Benesz w  myśl sw e­
go planu zwrócił się telefonicznie do 
Moskwy', proponując przemienić swe 
państwo na ustrój sow. republiki, z pod­
daniem pod rozkazy Rosji, jeśli Sowie­
ty w  tej chwili wesjJrą Czechy zbrojnie 
do walki z Rzeszą. W  dwie godziny 
później nadeszła od Litwinowa — odpo­
wiedź odmowna: Kreml owszem, ^ a  po­
moc, ale wojny nie zacznie. Ta rozmo­
wa miała się w brew  intencji czeskiej
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u jaw nić  w  Paryżu, z rob iw szy  Czechom 
najfa ta ln ie jszą  rek lam ę. In cy d en t  sam  
m ów i za sieb ie  i podkreś la  doskonale 
w artośc i  p. B enesza .

W  s tosunkach  z Po lską  w y s tą p ie ­
nia czeskie  p raw ie  zaw sze  cechow ała  
nielojalność. Gdy 6 XI 1921 zaw ar ty  zo­
stał układ  polsko-czeski g w aran tu jący  

-obustronny stan  posiadania, z a h a m o w a ­
nie w rogie j  p ropagandy , rozw iązanie  
działających i szkolących się formacji 
ukra ińsk ich  w  C zechach  w reszc ie  z a ­
chow an ie  życzliwej neu tra lno ść ?  w  r a ­
zie a taku  jednego  z sąs iadów  na Polskę, 
— nie został on wogóle w pro w ad zo n y  
w  życie.

W c ze rw cu  1922 B enesz  podpisał 
układ hand low y z Rosją, i zobow iązy­
wał się w o bec  Rosji do ścisłej n e u t r a l ­
ności. Chw ilow ą p o p ra w ę  stosunków  
przy  bardzo  p rzy jaznej a tm osferze  zaz ­
naczył rok 1925-6. Gdy je d n a k  13 IV 
1926 p rzyby ł  do P rag i Aleks. S krzyńsk i 
p re m ie r  i min. spr. zagr. z propozycją  
czesko-polskiego układu sojuszniczego, 
B enesz  odmówił, podobnie, jak 2 lata 
w cześn ie j  odrzucił p ro jek t marsz. Focha 
zaw arc ia  sojuszu czesko-francuskiego. 
W  n as tępn ych  la tach  aż po 193S s to ­
sunki m iędzy  W a rs z a w ą  a P ragą  były

N a k a z y
DO W A L K I Z G R A B IE Ż Ą  M IE­

NIA P O L S K IE G O . Zbliżającą się k a ta ­
strofę R zeszy  p rzew id u ją  n a w e t  p a r ty j ­
ni Niemcy. Widząc, że nadchodzą  dla 
nich b a rd z o  ciężkie czasy, w y k o rzy s tu ­
ją każdą  okazję do grom adzenia  dla 
siebie środków  m ateria lnych . K ażdy  
Niemiec w  GG. szuka możliwości zdo­
bycia  cenn ych  przedm io tów , k tó reby  
zabezpieczy ły  mu byt w  okres ie  kap i­
tulacji i sku tków  tej kapitulacji. Dlatego 
jedni N iemcy u p raw ia ją  rab un ek  po l­
skiego mienia  i w y w o żą  je do sw ych  
domów  w  Rzeszy', inni up raw ia ją  ła­
pownictwo, handel,  kupują  za zdobyte 
w  ten  sposób p ien iądze  p rzedm io ty  
wartości t rw ałe j  i w ysy ła ją  je ró w n ież '  
do siebie. Zdobycie  p rzez  N iemców t a ­
ką czy inną drogą w artośc iow ych  p rz e d ­
miotów jes t  rab un k iem  polskiego m ie ­
nia, k tóre  b y w a  albo. bezpośredn io  g ra ­
bione, albo ( kupione za p ien iądze  wy-

naogół po p raw ne ,  ale m o w y  nie było o 
w spólnej sojuszniczej polityce. B enesz  
s ta le  tw ierdził ,  że ze s t ro n y  N iem iec  
nie grozi Czechom  żadne n ie b e z p ie ­
czeństw o, zagrożona je s t  jedy n ie  Polska 
i o Pom orze  w y b u chn ie  l o k a l n y  spó r  
po lsko-niem iecki.  Jasnow idzenie . . .  god­
ne  lepszej sprawy.. .  Ju ż  w  n as tęp n y m  
m om encie  dzie jow ym  o d e rw an ie  S u d e ­
tów i osam otn ien ie  Czech było jasnym  
dow odem  b ł ę d n e j  p o l i t y k i  B e ­
nesza.

Po raz  drugi tę  sam ą  b łędną  poli­
tykę  rozpoczyna ją  Czesi w  stosunku  do 
Moskwy. W ie rzą  bez  zas t rzeżeń  ob łud­
nem u  kolosowi, nie  chcąc  zupełnie  s ta ­
w iać  na k a r tę  a liantów  i ich rolę po 
wojnie. Nie p rzesądza jąc  jeszcze  w łaś ­
c iw ego  znaczenia  t r ak ta tu  na tle ogól- 
ne j sytuacji , s tw ierdzam y, że w y tw o rzy  
on dla nas now e n iebez p ieczeńs tw a .  O- 
b rona  bow iem  połudn.-zach. ką ta  naszej 
g ran icy  z up rzem ysło w ion ym  Śląsk iem  
w y g ląda  s t ra teg iczn ie  zupe łn ie  inaczej,  
gdy  po tam te j  s t ronie  och ro ną  je s t  za- 
p rzy jaźn ione  państw o, inaczej,  gdy  n ie ­
obliczalny sojusznik, lub zgoła zdrajca. 
O tym  m ieliśm y sposobność się p r z e ­
konać w  1939 roku.

c h wi l i .
muszone na  Polakach  pod różnym i p r e ­
tekstami.

Jak ie  z tego w yn ika ją  d y rek tyw y  
dla Po laków ?

1) U suw ać  i uk ry w ać  przedm ioty, 
k tóre  m ają być  p rzez  N iemców z rabo­
w ane. 2) P row adzić  re je s trac ję  w sz y ­
stk ich  ra bu nk ów  niem. m ienia  polskie­
go, notując przedm ioty , ich w artość , '  
nazw isko  i s tanowisko Niemca, k tóry  
dokonał rabunku , ew en tua ln ie  miejsco­
w ość w  Rzeszy, gdzie m ienie  zostało 
w yw iezione. T e  dane bow iem  ułatwią 
Rewindykację zrabow anych  p rzedm io ­
tów do Kraju. 3) Nie sp rzedaw ać  nic 
Niemcom, choćby płacili na jw yższe c e ­
ny. 4) T ępić  handel z Niemcami, -który 
pozw ala  im tw orzyć  duże kapitały i w y ­
k upyw ać  za nie m ienie  polskie. 5) P ię ­
tnow ać Polaków, którzy  dla osobistego 
zysku pomagają  w rogowi zdobyw ać ka­
pitały i ogałacać Kraj z pojskiego mienia.
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O S T R Z E Ż E N IA :
1. S P IS Y  IN T EL IG E N C JI.  Gestapo 

opracow uje  na podstaw ie  ew idenc ji  b iur 
m eld un ko w ych  spec ja lne  listy ludności. 
Chodzi tu p raw do po do bn ie  o b. w ojsko­
w ych , oraz o te osoby, k tóre  na wypa^- 
dek  ew akuac ji  m ają być w yw iez ione  
w gląb  R zeszy  ( inżynierowie , technicy , 
lekarze  i tp.).

2. D LA  R E J E S T R O W A N Y C H  O F I­
C E R ^  W  R E Z E R W Y . W ciągu listopa­
da komisja kontro lna  krak. magistra tu  
badała  w  sze regu  domów, czy dany ofi-

SPRAW Y POLSKIE
Z P R A C  R ZĄ D U . Dnia 7 X II  o d ­

było się posiedzen ie  R ady '  Ministrów, 
na k tórym  prem . Mikołajczyk p rz e d s ta ­
wił w ynik i rozm ów  z zakresu  sytuacji 
polit. obecnej doby odby tych  z p rz e d ­
stawic ie lam i rządu  angielskiego. S p ra ­
w ozdan ie  uzupełnili  min. K w apińsk i i 
R om er.  Tegoż dnia na  zebran iu  Pols­
kiego C zerw onego  K rzyża byli obecni 
prez. W ł. Raczkiew ioz, p rem ie r ,  człon­
kow ie gab inetu  i R ad y  Narodowej. 
P rz ed m io tem  obrad  było sp raw ozdan ie  
z działalności w  dziedzinie  pomocy, 
szczególnie  dla jeńców.

W  DNIU Ś W I Ę T A  poi. m aryn ark i  
hand low ej p rez. R aczk iew icz  przes ła ł 
na ręce  min. K wapińsk iego  list do m a ­
ry n a rz y  polskich tej tre śc i :  „Dnia 1 IX 
1939 poi. m a ry nark a  h and low a p rz e r w a ­
ła sw ą  pokojow ą pracę, a rozpoczęła  
p racę  w o jenn ą  i p row adzi ją u boku 
m ary n a rk i  handlow ej i W . Brytanii i 
sp rzym ierzonych .  W k ład  jej do w sp ó l­
nej w alki z n iep rzy jac ie lem  jes t  duży,

ce r  r e z e r w y  m ieszka nadal pod po da­
nym  ad resem , gdzie p racu je  i tp.

3. C Z Ł O N K O W IE  H IL F S P O L IZ E I  
W  S Ł U Ż B IE  W iYW IADO W C Z E J .Z m o ­
bilizowani w  K rakow ie  Niemcy do Hilfs- 
polizei zostali częściowo przeznaczen i 
do służby w y w iado w cze j  w  cyw ilnych  
ubraniach. W y b ra n o  do tego celu N iem ­
ców, k tórzy  znają  język  polski. Ich  żą­
dan iem  jes t  t rop ien ie  P odz iem nych  Sił 
Zbrojnych. Za każdego w ytrop io neg o  
żołnierza A. K. m a j ą  o t r z y m a ć  
1000 zł. nagrody.

N A  O B C Z Y Ź N I E .
a św iadom ość tego g w aran tu je  naszej 
Ojczyźnie m iejsce  między  morskimi n a ­
rodami. Ż yczę  w am  ry ch łego  pow ro tu  
do pokojowej p racy  nad  rozbudow ą poi. 
handlu  m orskiego.“

RÓŻN E. 6 X II odbj-ła się u roczy­
stość pow ołania  p rzez  d-c tw o jedno s tek  
w o jskow ych  W. B ry tan i i  I. Polskiego 
Batalionu S łużby  Pom ocniczej Kobiet.  
— 10 X II  w  E d ynburgu  o tw arto  Dom 
Matki i Dziecka Polskiego, naraz ie  na 
12 osób.

Na posiedzeniu  U M R A T U  ro z p a t ry ­
w ano  sp ra w ę  pow ro tu  20 — 30 milio­
nów  ludzi rozproszonych  p rzez  w ojnę 
po świecie, k tóre  to zagadnien ie  ma 
być  rea l izow ane najszybciej po zakoń­
czeniu działań w ojennych .  vW kwesti i  
rew ind yk ac j i  b u d y n k ó w  zagarn ię tych  i 
zniszczonych, b rane  były pod uw agę 
p race  nad  odbudow ą, k tóra  będzie  za ­
daniem pokonanych  Niemców.

Spełn ia jąc  sw e  obow iązki żołnierza Polski Podziem nej,  padł G A R B A T Y  
jako ofiara te r ro ru  niemieckiego. Bez lęku i t rw og i rw ał się do w alk i czy n ­
nej za Polskę,- b ęd ą c  rów nocześn ie  p rzyk ładem , jak żołnierz k a rny m  być 
pow inien . Dałeś sw e  młode życie Kolego na to - by Ojczyzna żyła... Twój 
p iękny  p rzyk ład  będzie  zcalał wysiłki naszych  p rac  dla Tej, k tó ra  p o w s ta ­

nie W yzw olon a  i Niepodległa.
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Z ż y c i a  m a r y n a r k i
R Z U T  O K A  W S T E C Z . W  rożka- ' 

zie dz ienn ym  w y d an y m  p rzez  w ic e ­
adm ira ła  Swirskiego, szefa k ie row nic tw a  
m ary nark i  polskiej zamieszcza au tor  
krótki,  lecz c ieka w y  rys. dziejów i roz ­
w oju  naszej floty — z okazji św ię ta  25- 
lecia polskiej m ary nark i  w ojenne j.  „Z a ­
jęc ie  w y b rzeża  polskiego nastąpiło  do­
p iero  10 lutego 1920 r. R ozpoczęliśm y 
p ra ce  z min im alną  ilością oficerów i 
podoficerów  p rzyby łych  z rozpadającej 
sic w ów czas  m aryn ark i  zaborczej . Mie­
liśmy p a rę  s ta tk ów  na Wiśle, p a rę  m o­
to ró w e k  i s ta teczk ów  na P ry p ec i  — to 
w.-zystko'. A  dziś, po 25 la tach?  Flota 
polska jes t dumna, że pod licznymi 
wzg. do rów nuje  na jlćpszej flocie świata.

Jeżel i  obe jm iem y naszych  m a ry n a ­
rzy .na p rzes trzen i  25 lat w zrok iem , w i­
dzim y bardzo  w ysokie  m oralne  i facho­
w e  w artośc i  tych, którzy służą obecnie
1 tych którzy odeszli. W alczący p e r- 
s  o n  e 1 był i j e s t  p rzedm io tem  naszej 
dumy, ale nie zapom ina jm y  też o r o- 
b o t n i k u w a r s z t a t o w y m ,  o u- 
r z ę d n i k u  w  jak im ś biurze, którzy 
goniąc czasem resz tkam i s i ł 's ta ra l i  się 
p rzyczyn ić  do rozwoju w ydajności n a ­
sze j m arynark i .  Nasza flota n iem a o p a r ­
cia  o w łasne  porty, ale 25 lat istnienia, 
a zwłaszcza 4 lata bojowej działalności, 
k tóre  w y k u ły  dla niej ogromny kapitał 
moralny. A oto garść faktów z dziejów 
naszej m arynark i .  28X1 1918 Nacz. W . J. 
Piłsudski d e k re te m  n akazu je  u tw orzyć  
m a ry n a rk ę  polską. 10 II 1920 o t rzym u ­
je m y  s t rzęp  w y b rze ża  z 2-ma małymi 
portami. R o z p o rz ą d z a m y ' żaglowcem, 
ho low nikiem , m otorówką, 4 traw leram i,
2 kanonierkam i.  T ak i był począ tek  flo­
ty  p o ls k ie j !

1921 przekazane) Polsce 6 s ta rych  
kon tr to rp edo w có w  niem ieckich .

i arm ii  p o l s k i e j .
1923 r. R ozpoczyna się bud ow a  p o r ­

tu w  Gdyni.
1926 z a m a w ia m y  |2 ko n tr to rp edo w ce  

i 3 ok rę ty  p od w o dn e  w e  Francji.
1930. R o zporządzam y kon tr to rpedo- 

w cam i „ W ic h e r  i Burza", ok rę tam i pod­
w odnym i „W ilk  i R y ś “: „Żbik". W  o- 
s ta tn ich  la tach  p rz e d  w ojną  p rz y b y w a ­
ją „Grom, B łyskawica", s taw iacz  min. 
„Gryf", o k rę ty  p o dw od ne  „S ęp  i Orzeł".

R ozpoczynam y b ud o w ę  okrę tó w  w e 
w łasnych  stoczniach. (5 traw lerów , 2 
kontr torp .)  6 innych  s ta tków  woj. zam ó­
wiono za granicą.

W rzes ień  1939: P rzedos ta ją  się do 
W . Brytanii: „Grom, Błyskawica, Burza", 
statki po dw odne  „W ilk  i O rzeł" , Z a to­
nę ły  „ W ic h e r  i Gryf" oraz kilka m nie j­
szych przy  w ybrzeżu .  „Sęp, Ryś i Żbik" 
zostały in te rn o w an e  w  Szwecji.  W dw a 
dni po przybyciu  do Anglii kontr torp. 
polskie w a lczą  już u boku ang. Royal 
Navy. O b e c n i e :  p o l s k a  m a r y ­
n a r k a  w o j e n n a  s k ł a d a  s i ę  z 
1 k r ą ż o w n i k a , '  6 k o n t r t o r p .  3 
o k r ę t ó w  p o d w o d n y c h ,  3 ś c i- 
g a c z y  m o t o r o w y c h .

T rzeb a  sobie zdać sp raw ę,  że m a­
ry n a rka  nie może is tnieć bez portów  
z ich urządzen iam i zaopa trzen iow ym i 
i obronnym i, technicznym i, w ojska  dla 
obrony  w ybrzeża ,  morskiej szkoły, in ­
s tytucji zapew niających  bud ow ę  o k rę : 
tów  i oparacy jne  przygo tow an ie  się 
floty. T e  urządzen ia  zostały w  1939 r. 
w ra z  z dużą częścią  ok rę tów  z n i s z ­
c z o n e .  Ale m am y  n o w e  p o l s k i e  
s t o c z n i e  w  Anglii, k tó re  po 'wojnie 
b ęd ą  przen ies ione  do Kraju. Zroloiono 
bardzo  dużo, choć atm osfera  nie sp rz y ­
jała tej pracy.

Polska m ary n a rk a  to chluba i p rzy ­
szłość Kraj ul

Kto dla sieb ie  p ra cu je , ten  siły  u lraca.
R ą k  jego, jego ram ion  zn ik o m a  je s t  praca ,
A  w ich er czasu , lecąc  szero ko  po  św iecie ,
P rzęd zę  ow ą p a jęc zą  u n iesie  — i zm iec ie .

K to dla braci p racu je , m a  m oc z a  m iliony, 
R ośn ie  w  siłę , ja k  o lb rzym  o z iem ię  rzu co n y ;  
C zas m u  cegły podaje, u trw a la  budow ę  
I  k ła d z ie  na  je j  s z c zy c ie  sw e p iętno  w iekow e.

(M. K O N O PN IC K A ).
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NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .
P O T  CT7A W a t  ............................................P O L S K A  W A L C Z Y . 28 X oddział 

K rajow ych  Sil Z bro jnych  stoczył z w y ­
cięską  w alkę  z b rygadą S S  w  rej. S k a r ­
żyska. W a lk a  trw ała  od 9 rano do 3 po 
poł., gdyż w róg  nacie ra ł  w  sile Ok. 4000 
ludzi, p rzy  współdziałaniu  12 b o m bo w ­
ców i 9 m yś liw ców  oraz  czołgów. O d ­
dział polski p rzeb i ł  s ię sz tu rm em , k tó­
rego  npl. nie  w ytrzym ał,  tracąc  ok. 100 
ludzi w  tym  w iększość zabitych oraz 1 
samolot. Straty' w łasne  k ilkakro tn ie  n iż­
sze. Nad u ję tym i żo łn ierzam i polskimi 
N iemcy znęcali się ohydnie ,  były wy- 
padki dobijania naszych  rannych .

21 XI oddział K rajow ych  Sił Z b ro j­
nych  dokonał w  odw ecie  za mord m a ­
sow y dokonany pod  T arnob rzeg iem  
p rz e d  dwoiyia m iesiącam i — w y k o le je ­
nia n iem ieckiego pociągu wojskow ego 
m iędzy  R o zw a d o w em  a S an dom ierzem .

la k i  jes t  nasz odw et!  Na znak, że 
„ Polacy nie dadzą stę bez  oporu m ordo­

wać^ że na te r ro r  potrafią  odpow iedzieć  
te r ro rem .

E G Z E K U C JE  100 Z A K Ł A D N IK Ó W  
W W A R S Z A W IE .  3 X II  dokonał ok u ­
p an t  na jpo tw orn ie jszego  zb iorowego 
m ordu  na ulicach Warszawy'; w  4 - go­
dzinnej egzekucji w ys trze lano  sa lwam i 
k a rab inów  100 osób. Miał tó być odw et 
za zam ach  na sam ochód łapankow y, 
dokonany pa rę  dni w cześnie j .  U p rz e d ­
nio 30 XI odbyła się egzekucja  30 za­
kładników przy  ul. Solec, 2 X11. zam or­
dow ano 20 ludzi na  N owym Świecić .  
W szędzie  miejsca egzekucji, p rze d  k tó­
rym i publiczność warsz. o dkryw a głowy • 
lub za trzym uje  się — kazali Niemcy 
o tynkow ać lub zam urować. A jed nak  
n ieznan e  ręce  złożyły znów  wiejiiec w 
polskich b a rw ach  na Nowvm Ś w iec ie  
na miejscu s tracenia ,  gdzieindziej u m ie ­
szczono na ru inach gdzie miała miejsce 
egzekucja  znak wielkiego krzyża. Na­
strój w  stolicy jest. bardzo  burzliwy, 
nie ma ,dnia bez s trzelaniny, nie  ma 
dzielnicy p rzez  k tórą  nie  p rzesz ia  ła ­
panka, b ru ta lne  rew izje  i tp. Na krw a- 
w ych  afiszach obw ieszczających nazw i­
ska zakładników  N iemcy po raz p ie r w ­
szy zamieścili ostatnio o k reś len ie :  czyn 
dokonany  p rzez  tajną organizacje  PZ P  
„ b o d ą c ą 'n a  usługach A nglii”. Pada ją  o­

fiary ze w szystk ich  zaw odów, klas, ni'e- 
b rak  w  ich szeregach  i polskich uczo­
nych. Zginął hist, sztuki A. Lauterbach ,  
I. Chrząszcz, prof. uniw. pozn. padli w  

egzekucjach  publ. L. Goryński p sy ch o ­
log i T. W iśn iew sk i botanik. *

NA T E R E N IE  C A Ł E G O  K R A JU  
t rw a  n iep rze rw an ie  te r ro r  okupanta .  W 
osta tn im  tygodniu  w  K r a k o w i e  za 
bezm yś lny  zam ach  p rzez  w rzu cen ie  
g rana tu  do cukiern i  Z ie m ia ń sk ie j— p a ­
dło 20 ofiar, osobno .ogłoszono now ą li­
s tę  50 zakładników. W D ę b i c y  od 
 ̂ ^  ^  rozs trze lano  33 zak ładników

z 3 list. W Ż arn ow cu  koło W olbromia 
zastrzelono 20 Polaków  za zabicie 2 
Niemców. Donoszą o w iększej egzekucji 
dokonanej w  . B i a ł e j  P o d l a s k i e j  
13 .NI na  10. zakładnikach, po p rz ed zo ­
nej p rzem o w ą  g es ta p o w c a  do sk aza ­
nych. N ajw iększe ofiary pochłania  t e r ­
ro r  na kresach. W sam ym  paźdz ie rn iku  
w  Białostockim ofiarami „odpow iedzia l­
ności zb io row ej” paało  ponad  500 Pola­
ków. Egzekucje  miały miejsce  w  Iw a ­
n iskach (10-ciu), S łow iku koło Kielc 
(10-ciu), S ka rży sk u  (13-tu), Z akrzów ku  
p. K raśn ik iem  (21), w  S try ju , w e  W rze -  
lowie (w ieś  Powpułaski), w  S tan is ław o ­
wie.

Inn e  ek ipy ( op raw có w  dokonyw ują  
ty m czasem  likwidacji in te rn ow any ch  
W lochów  (kilkaset otiar w e  Lw ow ie) ,  
a p rzed e  w szystk im  ż y d ó w .  Miano­
wicie w  I poł. XI w y m o rd o w an o  w  Lu- 
bełszczyźhie- ok. 50 tys. żydów, w  tym 
znaczną  g rupę  żydów, żołnierzy W. P. 
jeńcó w  w o jennych  (ok. 2000). W P on ia ­
tow ie jed n ego  dnia w y m o rd ow an o  16 
tys. żydów  zagranicznych.

Donoszą w  ostatnich dw u tygodniach 
o m asow ych  a resz tow an iach  w  R ado ­
miu i całym powiecie  dotyczących p rzde  
w szystk im  inteligencji.

Z K RO N IK I N IE M IE C K IE G O  B A ­
ŁAGANU. , K ażdy  dział w spó łczesnego  
życia gospodarczego  dostarcza  aż n az ­
by t wiele  p rzykładu  skuteczności p racy  
w „dzie le  o d b u d o w y ”. N iedaw no np. w  
P łaszowie „zginęły" tylko... 22 cys te rny  
benzy ny  — w yznaczono  za ich odna le ­
zienie 22 tys. zł. — W ie le  sobie obie-
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cyw ali N iempy po kra jow ej u p raw ie  
tytoniu. T y m czase m  do 10 XI w y k o n a ­
no tylko 14"/0 pre l im inarza , w y k up iw szy  
1700 tys. kg. tytoniu, gdyż p lan ta to rzy ,  
rezygnując z p rem ii woleli ty to ń  puścić 
na pasek.

K ryzys  rąk  rob oczy ch  w  R zeszy  
pogłębia siq, choć p racu je  tam  ok. 10 
mil. cudzoziem ców , w tym  2 mil. P o la ­
ków. Na tę  cyfrę  p rz y p a d a  1100 tys. 
w y w iez io n y ch  z GG., 500 tys. z ziem 
zaoranych ,  do: 150 tys. p o rw an y c h  na 
z iem iach  wsch., w reszc ie  jes t jeszcze  
w  N iem czech  do 300 tys. polskich  j e ń ­
ców w ojennych .  Ż aden  nacisk urzędów , 
branki,  łapanki i tp. zam yk an ie  zak ła ­
dów p ra c y  — nie daty w y n ik ó w  odpo­
w iada jących  po trzebom . Polacy masow o 
uciekają  7. Rzeszy, ko rzys ta ją c  z chao ­
su w y tw orzonego  nalotami, ró w no cześ­
nie w z ra s ta  liczba po szuk iw anych  p rzez  
G rz ęd y  p racy ,  k tóra  dla sam ej W a rs z a ­
w y  w y raż a  się liczbą 14 tys. osób.

O prócz  łap ow n ic tw a  na w ie lką  skalę 
zaczynają  N iemcy upraw,ać. na w łasną  
rę k ę  bandyckie  n a 'p  a d y rabunkow e. 
W  Ł anach  (m iechow skie )  policja  niem. 
in te rw en iow ała  w  napadzie  jakiejś  b a n ­
dy. Po schw ytan iu  kilku osobników o ka­
zało się, że to au ten ty czna  policja niem. 
w  oddzialku liczącym 16 ludzi b e zk a r ­
nie urządzała  sobie takie zabawy.

ZA KORDONEM. Z w iadomości 
n ap ływ ających  z ziem zab ran y c h  w y ­
su w a  s ię  na p ie rw szy  p la n  coraz po­
ga rsza jące  się położenie Polaków, ze 
s t rony  niem. — panika  i lęk p rzed  po­
w stan iem . J a w o r z n o  było w  ub. 
tygodn iach  w idow nią  m asakry  ok. 30 
osób, w y w le k a n y c h  z dom ów  p rzez  
n iem . policję, i m ordow anych  na oczach 
rodzin. Gestapo w  W -kopolsce sporzą­
dza listy in teligencji różnych  zaw odów  
a n a w e t  sk ro m ny ch  p raco w n ik ów  u m y ­
słowych lub robotn ików  bardzie j w p ły ­
w o w ych  na  otoczenie. O d by w a  się 
w sz ech s t ron ne  przeszkolen ie  N iemców 
na w y p a d e k  pow stan ia .  Z a rządzen ia  te 
pogłębiają pan ikę  w śród  „b em be ndeu t-  
s c h ó w "  k tórzy  o trzym ując  przydzia ł  do 
w si i m iasteczek  w-kopolskich  boją się 
mieszkać  w śró d  ludności polskiej. W  
Ł o d z i  R ustungskom m ando  już w  po­
łowie paźdz. o trzym ało  rozkaz  odesła­
nia do Rzeszy' niedokończonymi! robót. 
— A kcja w y w ozu  robotników  polskich z

z iem  zab ran y ch  naraz ie  usta ła  i tak  o- 
bjęła 550 tys. ludzi. T ra n sp o r ty  polskie 
były  r ek la m o w an e  jako... ludność e w a ­
k uo w an a  ze wschodu, 'chroniąca się pod 
op iekę  Rzeszy...

Z K atow ic  donoszą, że dotychczas 
wcielono z t e r e n u  Ś iąska  do w ojska  
niem. ok. 200 tys. żołnierzy. Dla ludno­
śc i  polskiej u rząd za  się n o w e  o b o ­
z y .  k o n c en tracy jn e  w  Będzinie ,  D ą b ­
row ie Górn., C hrzanow ie ,  is tnieje już 
obóz w  Jaw orzn ie ,  W ysokich  Brzegach, 
H ucie  „Zgoda”. Z O św ięcim ia  w y w ie ­
ziono do Ja w o rz n a  8 tys. w ięźniów . Z 
a resz to w an y ch  os tatn io  ok. 4000 osób 
w  żyw ieckim, w iększość  przen iesiono  
co tam te jszy ch  obozów karnych.

Z K R A JU  M O R D Ó W  P O Ż O G I I 
ANARCHII." W ołyń  i Lubelszczyzna 
p rzeds taw ia ją  rozpaczl iw y obraz chaosu 
i bezradnośc i okupanta .  Pociągi rozbite, 
m osty  w ysadzone, drogi zniszczone, o 
k o m u n i k a c j i  m o w y  p raw ię  niema. 
W  od w et za działania d y w ersan tów  
sow. Niemcy stosują m asow e rozs trze ­
liwania polskich chłopów, pa lenia  wsi 
itp. P rzez  W o ły ń  przy  ko m ple tnym  
opuszczeniu  p laców ek  p racy  w  zakła­
dach  przem ysłow ych ,  p rzesuw ają  się 
b ez  p rz e rw y  t r an sp o r ty  ew akuacy jne .  
O d Niemców' masow o uciekają  z a t ru d ­
nieni u nich U kraińcy , kozacy, Rosjanie.

W śró d  dyw ersy jne j  akcji zw róconej 
p rzec iw  Polakom i Niemcom na p ie rw ­
szy plan w ysu w a  się na W ołyniu  U P A 
(u k r .  Pow stańcza  Armia).  L udność  jes t  
im nieżyczliwa, oddziały par tyzanckie  
sown w y raźn ie  wrogie. U kraiński ruch 
jes t  sk ie ro w an y  przeciw' w szystk im . 
W pow. lubelskich w  starc iach  z polską 
sam oobroną  U PA poniosła ciężkie straty.

Natomiast w  powiecie  h ru b ieszo w ­
skim  (w innych nie rozporządzam y n a ­
razie danymi) zmniejszył się nap ływ  
uchodźców' z Wołynia, a w zm ogły  się 
m o rd e rs tw a  na ludności polskiej i p a le ­
nie osiedli. L udność  poi. gmin W e rb k o ­
wice, Miętkie, Krystynopol, Chorobrów, 
W aręż ,  Mołodiatycze, Grabowie, Mie- 
niany, stale jes t  zagrożona, przenosi się 
do miast lub w iększych  osiedli. Na noc 
całe kolum ny koczujących w ozów  jadą 
do w iększych  osad. R uch  drogowy ogra­
niczony' du minimum. 5 D elega tu r  opie­
kuńczych  w  tam te jszym  te ren ie  zostało
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z r a b o w a n y c h  i sp a lo n y c h  >vraz z riia^a- 
z y n e m  i ‘ak ta m i.  '  ' °

Co do  W o l y n i a k ó w ,  u d a ło  s ię  
u s ta l ić  ich  l ic zb ę  ja k o  o s ia d ły c h  w  GG 
sięga^ nO.OOO ludzi.  B y w a ły  w szak że ,  w y -  
p a ak i ,  że  m im o  .na jus i ln ie jszych  i n t e r ­
w e n c j i ,  t r a n s p o r ty  s t a r c ó w  i n ie z d o ln y c h  
c o  p r a c y  szły z p c w r o t e m  na  W o ły ń  
z ro z k az u  K r .e i s h a u p tm a n n ó w .  M imo, że  
o f ia rn o ść  s p o ł e c z e ń s tw a  n a  n i e s z c z ę s n e  
o f ia ry  rzez i  ą k r .  j e s t  z n a c z n a ,  o b c ią ża ją  
on i  z b y t  w ie le  o f ic ja lną  o p i e k ę  sp o b

N a jw ię c e j  o s iad ło  w o ł y n i a k ó w  w  p o w  
lw o w s k im  i lu b e lsk im .

N ie m c y  p r z e p r o w a d z i l i  n i e d a w n o  
p a c y f ik a c ję  i w  r e jo n ie  M ik u l iczy n a  i 
N a d w o r n e j .  W  K a m io n c e  S t r u m . '  z w i ­
nę li  N ie m c y  p l a c ó w k ę  mil icji  u k r .  G d z ie  
b o w ie m  p r z e p r o w a d z a ł a  po l ic ja  n ie m .  
p a cy f ik ac ję ,  z n a jd o w a n o  b r o ń  i k ra d z io -  
n e  w  o j s k o w  e r z e c z y  u -U kra ińców .  
P r z y  s y s te m ie  r o z s t r z e l iw a ń  i s ą d ó w  
d o ra ź n y c h ,  w y b i e r a n i  śą z a k ł a d n ic y  z 
p o s ió d  P o la k ó w  i U k ra iń c ó w ,  n a w e t  
w ię k s z o ś ć  g in ie  t y c h  o s ta tn ic h .

Polowanie ■ na... myśliwych.
A k c j e  o d w e t o w e  i  d y w e r s y j n e  o d d z i a ­

ł ó w  l e ś n y c h  w  k i e l e c k i m  t ę g o  z a l a ł y  N i e m ­
c o m  s a d ł a  z a  s k ó r ę .  M i a r y  d o p e ł n i ł  ś m i a ł y  
n a p a d  n a  K o ń s k i e  w  p o c z ą t k u  w r z e ś n i a ,  
k i e d y  to  8 0  l u d z i  s z a c h u j ą c  d z i e s i ę c i o ­
k r o t n i e  w i ę k s z ą  z a ł o g ę ,  p r z e z  p a r ę  g o d z i n  
g o s p o d a r o w a ł o  w  m i e ś c i e ,  j a k  u  s i e b i e  
w  l e s i e .

T e g o  j u ż  b y ł o  N i e m c o m  z a  d u ż o .  
Z a r z ą d z o n o  o b ł a w ę .  I  t o  j a k ą  ? 6 0 0 0  l u d z i  
m i a ł o  z a m k n ą ć  k o r d o n e m  l a s y  s i ę h i e r z y ń -  
s k i e .  3 0 0 0  p r z e t r z ą s n ą ć  l e ś n e  o b s z a r y .  
R a z e m  1 0 0 0 0  ż a n d a r m e r i i  i  » m o n g o ł ó w «  
z  c a ł y m  t a b o r e m  s a m o c h o d ó w  i  p o d w ó d . . .  
I s t n a  k a m p a n i a .

P i e r w s z e  s t r z a ł y  p a d ł y  w  n o c y  
1 5  w r z e ś n i a .  P a t r o l e  n a s z e  o s t r z e l a ł y  k o n -  
c e t i t i  a c j ę  4 0  s a m o c h o d ó w  n i e p r z v j a c i e l a  
w  W ą c h o c k u ,  k ł a d ą c  t r u p e m  k i l k u  ż a n ­
d a r m ó w .  O  ś w i c i e  k l ę s k a  n i e m i e c h o - m o n -  
g o l s k a  z a c z ę ł a  S ię  n a  d o b r e .

L a s  n a p e ł n i ł  s i ę  n i e m i l k n ą c ą  w r z a w ą  
s t r z e l a n i n y  i  k r z y k ó w ,  n i o s ą c ą  s i ę  s ź e r o - 
k i m  e c h e m .

N a s z e  c z u j k i  r o z s t a w i o n e  w  w s z y s t ­
k i c h  p u n k t a c h  z a g r o ż e n i a ,  z a a t a k o w a n e  
p r z e z  n a c i e r a j ą c ą  o b ł a w ę ,  u t r z y m a ł y  z  n i ą  
b e z  p r z e r w y  s t y c z n o ś ć  o g n i o w ą .  Z g o d n i e  
z  p l a n e m  d o w ó d z t w a :  w y c o f u j ą c  s i ę  w ś r ó d  
s i l n e g o  a l e  ś l e p e g o  o g n i a  n i e m i e c k i e g o ,  
c z u j k i  ś c i ą g a ł y  n i e p r z y j a c i e l ł t  d o  m i e j s c a  
j ° k b S  s t w o r z o n e g o  d o  u r z ą d z e n i a  z a s a d z k i .  
T u  p o d  o s ł o n ą  s ę d z i w y c h  p n i  i w y k r o t ó w  
j o d ł o w y c h  c z a i ł y  s i ę  n i e c i e r p l i w e  l u f y  c a ­
ł e g o  o d d z i a ł u .  '

I ł  a l k a  c z u j e k  z  n a s t ę p u j ą c ą  f  a l ą  
o b ł a w y  t r w a ł a  b l i s k o  1 0  g o d z i n .  I n s c e n i ­

z o w a n o  z a c i e k ł y  r o z p a c z l i w y  o p ó r  g a r s t k i  
s t r a c e ń c ó w .  N i e p r z y j a c i e l  c o r a z  w y r a ź n i e j  
l e k c e w a ż y ł  s o b i e  t ą  w a t k ę  w  p r z e k o n a n i u ,  
z e  w p ę d z a  n i e l i c z n ą  z w i e r z y n ę  d o  k o t ł a  
b e z  w y j ś c i a .  ,

B y ł a  g o d z .  1 4 ,2 0  k i e d y  n a s z  o g i e ń  
p r z y a c h ł  o ś m i e l a j ą c  w r o g a  d o  b a r d z i e j  
z d e c y d o w a n e g o  n a t a r c i a .

i ł  p i e r w s z e j  l i n i i  p c h a l i  s i ę  » m o n g o l i« .  
v . r a c z e j  p c 1 a n o  » m o n g o ł ó w « .  I m  t o  w ł a ś ­
n i e  p r o s t o  w  ż ó ł t e  p y s k i ,  z  o d l e g ł o ś c i  z a ­
l e d w i e  2 5  m e t r ó w  b u c h n ę ł a  f a l a  o g n i a  
k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  b i j ą c y c h  k r z y ­
ż o w o  z  d o b r z e  z a m a s k o w a n y c h  s t a n o w i s k .  
N a s t a ł a  c h w i l a  z a s k o c z e n i a .  N i e s p o d z i e ­
w a n y  o g i e ń  s i e k ł  » m o n g o łó w «  i N i e m c ó w  
p r ^ e z  k i l k a n a ś c i e  s e k u n d ,  z a n i m  p o k r y l i  
s i ę ,  z a n i m  o d p o w i e d z i e l i  s t r z a ł a m i .

* L ł ę d y  s t u k  k u l  o  p n i e  i  g a ł ę z i e  p o c z ą ł  
o d t ą d  l i c z y ć  u p ł y w a j ą c y  c z a s .  D a l e k o  w  
l a s  n i o s ł y  s i ę  k r z y k i  r o z k a z ó w  i  w r z a s k  
r a n n y c h .  Ż o ł n i e r z  l e ś n y  s t a r a n n i e  p r z y g o ­
t o w a n y  i  z a b e z p i e c z o n y  w y c h o d z i ł  b e z  
s z w a n k u  ż  g r a d u  p o c i s k ó w  i b u r c z ą c y c h  
r y k o s z e t ó w .  Z  t a m t e j  s t r o n y  z i e l o n e  » m o n -  
g o ły «  s ł a ł y  s i ę  g ę s to  p o  z i e m i . .

» M o n g o li .«  p o d r y w a n i  d o  n a t a r c i a  o d ­
m a w i a l i  p o s ł u c h u .  D o p i e r o  g d y  p r z e m ó ­
w i ł y  i m  n a d  g ł o w a m i  p i s t o l e t y  o f i c e r ó w ,  
a  p o  p l e c a c h  z a d u d n i ł y  k o l b y  ż a n d a r m ó w , 
d ź w i g a l i  s i ę  i p o d .b i e g a l i  z  r ę k o m a  p o d ­
n i e s i o n y m i  d o  g ó r y  z  b o j o w y m  o k r z y k i e m :  
» P a n o c z k i ,  n i e  s t r e l a j c i e ! «

B o  4 5  m i n . ,  u b e z p i e c z e n i e  b o c z n e  
o b ł a w y  w  s i l e  k o m p a n i i  z o s t a ł o  c a ł k o w i ­
c i e  r o z b i t e ,  o d d z i a ł y  g ł ó w n e  w o g ó le  n ie .
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_r decydow ały się na natarcie. N ieprzyja­
ciel rozpoczął odwrót.

Ale obława, trwała. Łańcuch jej, ogar­
n ia jący  ogromne p rzestrzen ie  leśnych głu­
s zy  zacieśniał się koncentrycznie, usiłując 
ogarnąć leśne on dzia ły i w ypędzić  na 
otw arty teren.

Gdy noc zapadła n asze  oddziały za­
czę ły  przygotowywać się do m anewru  
w yswobadzającćgn. Zapadły przepaściste  
gąszcze p rzy  drodze, po której w inien  
n a za ju tr z  nastąpić przem arsz p rzeszuku ­
jącego las nieprzyjaciela. R achuby nie 
zaw iodły. D ługie szeregi zielonych mun-1 
durów  ciągnęły c ichc ,p iaszczystym  Leśnym 
szlakiem , cały czas — jeszcze ciszej — 
obserwowane jr z e z  przycza jone oddziały  
leśne. N iem cy i »móiigołi«. przeszli je  śle­
p i i głusi.

To samo powtórzyło się nocą, gdy 
y>leśni« przedzierali się przez kordon ota­
czający bory siekierzyńskie, żeby przepaść  
w innych  kom pleksach lasów.

B ył ja sny  księżycow y wieczór. Czujki 
żandarm erii stały gęsto'. A jednak armia 
duchów w raz z  taborem  prześlizgnęła się 
niepostrzeżona, zostawiając blokadę i ob- 
ła u ę  za  sobą. A oprócz tego stukilkudzie- 
sięciu zabitych i rannych najeźdźców  
i ich sługusów.

Propaganda niem iecka nie mogła stra­
wić tej porażki, w której przeciw nik nie 
poniósł żadnych  literalnie strat. Poległych 
»mongoł:ów« i Ukraińców p o r o z b i e r a l i  
przeto  sojusznicy do naga, pow ywlekali 
na drogi i porzucili, rozgłaszając szeroko, 
że  to »Z i q u i d i e r i  e p o l n i s c h e  
P a r  t i s a n e  n i i to był jed yn y  sukces 
niem ieckiej pomysłowości w tej sprawie.

E U R O P  A
D O O K O Ł A  POL I TYKI  F R A N C U S K I E J .

U s f q p :e n i e  P e t a i n a ,  k t ó r e g o  n a z w i s k o  i 
s ł a w a  z  d o b y  w o j n y  ś w i a t o w e j  m i a ł y  s wó j  
g ł ę b o k i  w a l o r  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  w ł a s n y m  
— n i e  z n a l a z ł o  w  ś w i e ć i e  F r a n c u s k i m  ż a ­
d n e g o  o d d ź w i ę k u .  C z ł o w  e k  o  t a k i m  a u t o ­
r y t e c i e ,  k t ó r y  s z a r g a ł  u s t a w i c z n i e  u b o k u  
L a v a l a  i j e g o  kliki,  a  w  o s t a t n i e j  chwi l i  
c h c i a ł  p r z y w r ó c i ć  u s t r ó j  p a r l a m e n t a r n y  i 
s f o r m o w a ć  n o w y  rzqd ,  z o s t a ł  p o ż e g n a n y  
p r z e z  ś w i a t  z  u ś m i e c h e m  l i tości .  C o  i n n e g o  
jeśl i  c h c d z i  o f a k t y c z n e  k o n f l i k t y  w ł o ­
n i e  F r a n c u s l ć e g o  K o m i t e t u  W y z w o l e n i a  N a ­
r o d o w e g o .  Tu s p r c w a  j e s t  ^ p o w a ż n i e j s z a  
i i n t e r e s u j e  r ó w n i e ż  n i e m a ł o  A n g l i k ó w . G e n .  
d e  G a u l l e  z a s ł u ż o n y  b e z s p r z e c z n i e  w  d o ­
t y c h c z a s o w y c h  w a l k a c h  u b o k u  A n g l i ,  p o d  
w p ł y w e m  , m o ż e  z w y c i ę s t w  s o w i e c k i c h ,  
p o s t a n o w i ł  n a w r ó c i ć  d o  s t a r y c h  k o n c e p c j i  
pol i t yki  III r e p u b l i k i  i z a b e z p i e c z y ć  s i ę  
p r z e d  n i e m c a m i  s t a ł y m  s o j u s z e m  z  Ros jq .

S y m p a t i a  d e  g a u l l i s t ó w  c o r a z  b a r d z i e j  
g r a w i t u j e  w i ę p  ku  K r e m l o w i ,  a  w y r a z e m  
t e g o ,  z a p a t r y w a n i a  s z e r z o n e  p r z e z  t ę  
g r u p ę ,  ż e  n i e  w b ł ę d a c h  t r a k t a t u  w e r s a l ­
s k i e g o , .  a l e  w b r a k u  ś c i s ł e g o  p o r o z u m i e n i a  
z  Ros j q  n a l e ż y  s z u k a ć  p r z y c z y n  u p a d k u  
F r a nc j i  1910  r o k u .  S p r z e c i w i a  s i ę  t ym filo- 
s o w i e c k i m  t e n d e n c j o m  n a  t e r e n i e  Koij i i -  
t e t u  W y z w o l e n i a  N a r o d o w e g o  g e n .  G i r a u d ,  
z a c h o w u j q c y  z r e s z t ą  ś c  r ł e  p o r o z u m i e n i e

z  U S A  i W .  Er y f a n i q .  P r z e w a g a  w p ł y w ó w  
d e  G a u l e ,  a  w  K o m i t e c i e ,  d o  k t ó r e g o  
w d w u  r e s o r t a c h  s q  już  w p r o w a d z e n i  
k o m u n i ś c i ,  p o z w a l a  j e g o  s t r o n n i k o m  n a  
z a i a t w i a n  e  o s o b i s t y c h  p o r a c h u n k ó w  z  
p r z e c i w m k a m i  z  o k r e s u  p r z e d  l ą d o w a ­
n i e m  a l i a n t ó w  w  A f r y c e .  P o d  p o z o r e m  
o c z y s z c z a n i a  s i ł  z b r o j n y c h  z  e l e m e n t ó w  
f a s z y s t o w s k i c h ,  l ub  s p r z y j a j ą c y c h  r z ą d o w i  
w Vichy,  P r z e p r o w a d z a  s i ę  c i ą g ł e  c zys t k i  
i a r e s z t o w a n i a  w a r m i i  i f l oc i e .  A ż  g e n .  
G i r a u d  z a p r o t e s t o w a ł  p r z e c i w  t a k i e m u  
u s z c z u p l a n i u  k a d r  o f i c e r s k i c h ,  u s t ę p u j ą c  
w p i e r w  z e  s t a n o w i s k a  d r u g i e g o  p r z e w o d ­
n i c z ą c e g o  K o m i t e t u ,  a  n a s t ę p n i e  s k ł a d a j ą c  
d y m i s j ę  z e  s t a n o w i s k a  Ń a c z .  W o d z a .  
W y c o f a n i e  s i ę  t e g o  w y b i t n e g o  s t r a t e g a  
j e s t  d u ż ą  s t r a t ą  d l a  s p r a w y  o d r a d z a j ą c e j  
s ę  F r anc j i .  Kjie o m y l i m y  s i ę  t w i e r d z ą c ,  ż e  
s t o s u n e k  A n g l  k ó w  d o  d e  G a u l l e ,  z a c i ą ­
ż y ł  n a  p r z e b i e g u  konf l i k tu  l i b a ń s k i e g o .  
S t a n o w i s k o  F r a n c u z ó w  n a z w a n o  w  L o n ­
d yn  e  n i e p r z e m y ś l a n ą  i n i e b e z p i e c z n ą  
a k c j ą  w  L b a n i e ,  z  k t ó r e j  K o m i t e t  W y z ­
w o l e n i a  m u s i a ł  s i ę  w n e t  w y c o f a ć ,  i z n a ­
l e ź ć  w y j ś c i e ,  n i e  p o z o s t a j ą c e  w  s p r z e c z ­
n o ś c i  z e  z o b o w i ą z a n i a m i  d a w n i e j s z y m i  
Angl i i  p o w z i ę t y m i  w o b e c  t a m t e j s z y c h  w ł a d z .  
W .  B r y t a n i a  m a  z b y t  w i e l e  s w c i c h  z a s a d ­
n i c z y c h  s p r a w  i p r o b ' e m o w ,  a b y  m :a ł a  
z a m i a r  p o p i e r a ć  F r a n c j ę  n a  El isk.  i Ć r o d k o -



12 . M ałopolski B w le ty n  In fo rm a c y jn y  N r 48-40 (02-93)

w ym  W s c h o d z ie  w  p o b l iż u  łe j  w ła ś n ie  k lu ­
c z o w e j  p o z y c j i  s t ra te g ic z n e j ,  p o m ię d z y  
A z ja ,  A f ry k q  i re jo n e m  M o r z a  S ró d z .  jckq  
jest Syr ia ,  Pa les tyna  i L ibanon  Raczej musi 
p i ln o w a ć ,  by w r a z  z K o m i te te m  W y z w o ­
len ia  N a r o d o w e g o  n :e p r z e d o s ta ły  się 
n ie p rz y je m n e  dla A n g l i k ó w  w p ły w y . . .  s o ­
w ie ck ie .

Jaka jest p r z y s z ło ś ć  F ranc j i  po w o j ­
n ie ?  N a  to py ta n ie  o d p o w ie d ź  nasuw a ła  
się już b e z p o ś re d n io  p o  k o n fe re n c j i  m o s ­
k iew sk ie j .  M ianow ic ie : ,  że  F ranc ja  p r z e s ­
tan ie  być  p ie rw s z o rz ę d n y m  m o ca rs tw e m , 
z e p c h n ię ta  do  ro l i  d r u g o r z ę d n e g o  państwa, 
k tó re  n igdy  n ie  m o g ło b y  z a g ra ż a ć  a n g lo ­
saskie j  p o tę d z e ,  a c o n a jw y ż e j  s z a c h o w a ć  
Rzeszę. I o to  w  sensacy jne j  os ta tn ie j  m o ­
w ie  g e n .  S m u t s a, n a jp o p u la rn ie js z e g o  
o b o k  R oosę ve l ta  i C h u rc h i l la  m ę ża  stanu 
w  ś w ie c ie  a n g losask im ,  jes t  w y ra ź n y  ustęp
0 Franc j i ,  k tó ra  s t ra c i ła  swe d o m in u jq c e  
z n a c z e n ie  po k a m p a n ia c h  p o p rz e d n ie j  
w o jny .  N ie m c y  Japon ia  i W ło c h y  p o  w o j ­
n ie p rże s ta n g  o d g ry w a ć  r o lę  w ie lk ich  m o ­
ca rs tw ,  ró w n ie ż  Franc ja  n ie  b ę d z ie  już 
m o ca rs tw e m . W ia d o m o  ile ro zg ło su  i in­
te rp e la c j i  s p o w o d o w a ła  ta  m o w a . N a  in te r ­
p e la c je  w Izb ie  G m in  w ic e p r e m ie r  A t t le e  
o św ia d czy ł ,  że  gen. S m uts  p r z e m a w ia ł  
W c h a ra k te r z e  n ie u rz ę d o w y m  — i że  
A n g l ia  o c z e k u je  chw i l i  p o w ro tu  F ranc j i  do 
rzędu  w ie lk ic h  m o ca rs tw .  A  je d n a k  da ne
1 fak ty  w skazu jq ,  że  z m ie rz c h  F ranc j i  się 
z b l i ż a . ..

Z A G A D K A  TU R E C K A . P rzez  ca ły  czas 
o b e c n e j  w o jn y  po l i tyka  tu re c k a  by ła  nie- 
m a tq  z a g a d k q  d la  ba czn ych  o b s e rw a to ­
ró w  ro z w o ju  sytuacj i  m ię d z y n a ro d o w e j .  
Z d a w a l i ś m y  sob ie  sp raw ę , że  be z  Turc j i  
i ro z w iq z a n ia  kwest i i  c ieśn in  w sze lka  
k a m p a n ia  z B l isk iego w schod u  na Europę  
r o z p o c z ę ć  się nie m o że .  O s ta tn ie  t y g o d n ie  
p r zyn io s ły  w  zn a czn e j  m ie r z e  w y jaśn ien  a 
w y tyczn ych  tu re c k ie j  po l i tyk i .  I n ie  jest

r z e c z q  p rz y p a d k u ,  że  k o n fe re n c ja  Tu rc j i  z  
p r z e d s ta w ic ie la m i  an g lo sa só w  n a s tqp i ła  
w K a i rz e  po  p o w r o c ie  z T e h e ra n u  i po 
z a ła tw ie n iu  sp raw y  I ranu.  Tu rc ja  m o g ła  
c z u ć  się o s a m o tn io n q  w o b e c  Rosji, n,e- 
p e w n q  ustabiI  zo w a n ia  , się in te re s ó w  a n ­
g ie lsk ich  na B l isk im  i Ś ro d k o w y m  W s c h o ­
dz ie ,  i w  zw iqzku  z po w yższym  jak n a j ­
d łu ż e j  z a c h o w y w a ła  n e u t ra ln ość .  G d y  o- 
k a z a ło  s ię, ż e  m o c a rs tw a  z a c h o d n ie  o d ­
sunę ły  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  sow. w z g lę d e m  
I ranu,  tym sam ym  i o b a w y  Turc j i  co  do 
Rosji m us ia ły  m o c n o  się zm n ie jszyć .  A  je ­
d n a k  p o l i ty k a  Turc j i  p o z o s ta je  n a d a l  ta  
sam a. fa k  p rz y n a jm n ie j  w y ja śn i ł  m in .  s p ra w  
z a g r .  Turc j i  w w y w ia d z ie  z d z ie n n ik a r z a ­
mi po z a k o ń c z e n iu  ko n fe re n c j i .  A l ia ns  tu- 
re c k o -a n g ie lsk i  z a s ia ł  jeszaze  zn a c z n ie j  
w z m o c n io n y .  L tosunk i  Turc j i  z Ros|a i U S A  
sq p r a w ie  ró w n ie  b l isk ie  jak z W .  Eryta - 
mq. N a  z a p y ta n ie  je d n e g o  z d z ie n n ik a rz y  
czy  u za sa d n io n y  jest  w n iose k ,  że  Turc ja  
z b l iż y ła  się do  ob o zu  so juszn ików  -  m i ­
n is te r  o d p o w ie d z ia ł  p o ta k u jq c o .  N a d  czym 
d e b a to w a n o ,  d o k o n u iq c  p r z e g iq d u  ró żnych  
moż l  w ośc i  w o je n n ych ?  i r u d n o  p o w ie d z ie ć .  
N a j ła tw ie js z e  je d n a k  us tęps tw a  b ę d z ie  
m o g ła  z ro b ić  Turcja o d n o ś n ie  c ieśn in .  
T ru k ia t  w  M o n t re u x  z 1936 r. u k ła d a n y  
p r z e z  A n g l ię  z m yś lę  o tak ie j  sy tuac j i  jak 
jest dz is ie jsza , n a ;w y ra ź n ie ]  na to  Turc j i  
p o z w a la .  G d y  w 1941 r. Turc ja  p r z e p u ­
szcza ła  n iem . t ra n s p o r ty  w o jsko w e ,  Eden 
w Izb ie  G m in  o ś w ia d czy ł ,  ze  n ie  w .dz i  

j  w  tym ż a d n e g o  n a ru sze n ia  z o b o w ią z a ń  
t ra k ta to w y c h .  Było to  oczyw iśc ie  z a s t r z e ­
ż e n ie m  sob ie  p r a w a  ko rzys ta n ia  w p o d o ­
bnym  p rz y p a d k u .

R adio  A n k a r a  don ios ło ,  że  w yn ik i  o- 
s ta tn ich  k o n fe re n c y j  w y w o ła ły  w N i e m ­
c ze ch  w ie lk q  n e rw o w o ś ć .  A le  Turc ja  to 
też  w  sw o im  ro dza ju  z a g a d k a .  G d y  ona 
w e ź m ie  u d z ia ł  w  d z ia ła n ia c h  w o je n n ych  
s p rz y m ie rz o n y c h  -  b ę d z ie  to znak ,  że  to  
n ie  p o c z q te k  końca ,  a le  sam f in a ł  ś w ia ­
to w ych  zm a g a ń .
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